
Dziennik Pozn&iukl
wychodzi codziennie, z wy- 

iątkietn poniedziałków 
' V dni poświętnych.

przeilpb ta kwartalna 
w miejscu 2 tal., 

a g Dodat. rolniczym 
« tttl. 15 sg-.

Sa Powtach krajowych 
2 tul. 18 agr. 8 fen., 

a z Dodat. rolniczym 
2 tal. 28 igr. 9 fen.

M 61. Piątek 14 marca 1862.

Oaalaattsfa 
i Obwieszoaonta

r ilfpo 1 fen. od wiersz* 
Pojidyńóza egzempl. 

sprzediijrtif po 1 sgr. 6 fon.
Espcdyeyi

przy VI«cif Wilhelm, nr. 8.
Listy

do Uadakcył i do Ezpe> 
dycył winny byćfraakow4.no.

.,12 61.
l^oziiań, 13 marca. Wspominaliśmy już poprzednio, 

podług jednego z pism galicyjskich, o wyjściu w Londynie 
z druku dokumentów odnośnych do sprawy p. Jerzego Mit­
chella, owego Anglika, którego Moskale tak srodze sponiewie­
rali w Warszawie, w dzień kozackich rozbojów z d. 15 paździer­
nika r. z. Obecnie mamy przed sobą, francuskie tłómaczenie 
tych dokumentów. Wyszło ono z druku w Paryżu pod tytułem : 
Lettres adressées au comte Russell par Georges 
Mitchell Esq. sur les évènements du 15 octobre 
à V a r s o v i e. (Listy przesłane hrabiemu Russell o wypadkach 
warszawskich z d. Ï5 października, przez Jerzego Mitchell). 
Broszura zawiera szereg listów pana Mitchell do angielskiego 
ministra spraw zagranicznych lorda Russell, oraz odpowiedzi 
przez tegoż ministra udzielone. Korespondencyą rozpoczyna 
list datowany z Warszawy d. 15 października, zamyka ją zaś 
ostatnia z kolei odpowiedź lorda Russell z d. 20 grudnia. Po­
kazuje się z niój, że lubo p. Mitchell nie otrzymał od rządu 
rosyjskiego tćj satysfakcji, jakićj się domagał, to jest żeby 
wymówki i przeprosiny rosyjskie ogłoszone zostały w urzędo­
wym dzienniku warszawskim, to jednak otrzymał taką, jakiéjby 
zapewne żaden poddany innego państwa europejskiego, za pry­
watne swoje krzywdy w Rosyi doznane, nie był się mógł spo­
dziewać; albowiem z powodu pobicia pry watnéj osoby podróżnćj, 
jaką był p. Mitchell, rozciągła prowadziła się korespondencyą 
dyplomatyczna pomiędzy Londynem a Petersburgiem, która na 
tćm się skończyła, że rosyjski minister spraw zagranicznych, 
książę Gorczakow, oświadczył przez swego ambasadora w Lon­
dynie, iż spieszy powtórzyć wyraz żalu, objawiony już p. Mit­
chellowi w Wajsżawie przez jednego z adjutantów hr. Lamber­
ta, i że zapewnia w imieniu cesarza, jako oficer dowodzący 
kozakami, którzy pobili p. Mitchella, będzie ukarany. Któryżby 
inny rząd europejski, prócz angielskiego, chciał z taką energią 
poszukiwać u rządu rosyjskiego, krzywdy wyrzadzonéj prywa­
tnemu podróżnemu przez dziką samowolność moskiewską? 
Pod tym zaiste względem, mają Anglicy z czego być dumni, 
bo najskromniejszéj kondycyi Anglik ma to podnoszące poczu­
cie i przeświadczenie, że o najmniejszą krzywdę wyrządzoną 
inu za granicą, krajowy rząd jego satysfakcyi odpowiedniéj 
domagać się nie omieszka i w razie odmówienia jej, przed 
wojną nawet się nie cofnie. Na czele broszury umieszczone 
jest następujące przedsłowie p. Mitchella, datowane z Londynu 
w styczniu r. b. :

„Publikacya korespondencyi niniejszéj ma jedynie na celu, 
dokładne dać wyobrażenie o stanie opłakanym, na jaki Polska 
jest skazana. Autor mniema, że każdy co ją przeczyta, będzie 
mu"'"1 TV»-zviść do uznania, że zostawiać w środku Europy 
szlachetny naród pod ciągłą grozą pCdebnych wrogości i przy­
patrywać się w milczeniu czynom gwałcącym wszelkie boskie 
i ludzkie prawa, jest hańbą i rodzajem zbrodni dla wszystkich 
narodów chrześciańskich.“

Numer 62 Staats-Anzeigera ogłasza następujący Naj­
wyższy rozkaz: „W obecnćm ważnćm przejściu, w jakie pań­
stwo wstąpiło, jest nadzwyczaj potrzebną, ażeby ministerstwo 
Me stanu otrzymało tymczasowego przewodniczącego, gdyż 
choroba i ciągła nieobecność J. K. Wysokości księcia Hohen- 
zollern-Sigmaringen, nie dozwala mu wykonywać obowiązków' 
z urzędem połączonych. Powierzyłem przeto księciu Hohen- 
lohe-Ingelfingen. jenerałowi kawaleryi, przewodniczenie w Mćm 
ministerstwie stanu, jego o tern uprzedziłem i zawiadamiam

Z powodu artykułu lwowskiego Dziennika Literackiego.
TYSIĄCLETNIA ROCZNICA

(Wyjątek z listu do kolegów we Lwowie.)

........ Wyjechawszy za granicę kraju przez Kraków, po­
dążyłem do Pragi cześkićj. Zboczenia tego bynajmnićj nie 
żałuję, owszem każdego z was zachęcam, by tak samo postąpił 
w regulowaniu drogi. Praga, to drugi Kraków zachodnićj 
Słowiańszczyzny, a choć tu niby niemczyzna na oko wybitniej­
sza, życie jednak narodu, kto wie czy nie żywszćm bije tętnem, 
gdy różnicę zważymy położeń ! Pięć dni nicdostatecznemi były 
zapewne dla wszechstronnego rozejrzenia się tutaj, lecz do- 
sta’ecznemi dla rozbudzenia myśli, skierowania jćj na oce­
nienie stosunków' naszych z tym narodem. Z żalem wyjeż­
dżałem z tego grodu, co tyle sympatycznych i przyjaznych nam 
wieści żywiołów; oczekiwania moje przewyższone zostały. Oso- 
oistemi stosunkami, wynurzaniem sentymentów moich nudzić 
w,as jednak nie chcę; przechodzę raczćj do tych myśli ogól­
niejszych, które, dzięki Bogu, dziennikarstwo nasze, o ile mu 
Pozwalają stosunki prasowe, z większą czujnością i pilnością 
traktować poczyna.

Wierzcie mi! Zanadto skłonni jesteśmy do lekceważenia 
cichych prac i zasług tego narodu. Przyczyna leży, jak sądzę, 
tylko w nieświadomości, więc łatwo się z tego poprawić nam 
Przyjdzie. Dzie nnik Literacki karcił już nieraz obojętność 
naszę w tćj mierze, lecz korzyści zaznajomienia się bliższego 
2 bratnim nam i pokrewnym ludem, rozbierał tylko, jak sam 
mówi, pod względem literackim. Ja dodać się ośmielę, że i na 
’nnćm polu nie mamy prawa lekko go traktować i na opatrz­
ność bespiecznie się spuszczać. Zapomnieliśmy tradycyjnśj 
Polityki narodu naszego. Stosunki z Czechami do końca XVI 
wieku były żywe i ścisłe; niedołęztwo dopiero późniejsze, chy­

tra polityka wiedeńskiego dworu, skrzywiły ten prawdziwie 
zdrowy i narodowy kierunek. Upadliśmy. Moskwa za nas 
rolę orędownika przyjęła względem uciśnionych plemion sło­
wiańskich; w jakim celu? wiadomo powszechnie. Długo swą 
misyą zawracała głowy i serca; teraz to pole nie dla nićj już! 
Czechy od 250 lat w objęciach Niemców więdły i marniały; źle 
mówię: to czeska szlachta, magnaterya, więdniała, gniła i zgni­
ła! Nie ma jćj w Czechach, naród jest jednak, a naród ten 
w bieżącćm stuleciu rozbudziła literatura czeska i, szczerze 
powiadamy, czeski panslawizm z moskiewskim kierunkiem. 
Czy się temu ostatniemu dziwić należy? Bynajmnićj! Dzien­
nik Literacki powiada, że czescy uczeni minionej epoki na 
Petersburg patrzeli, jak muzułmanie o wschodzie słońca w stro­
nę Mekki i Medyny’ Prawda ! ależ to był naturalny ruch ro­
baczka świętojańskiego na widok ropuchy, która go tchem 
samym zabijała; była to prawie konieczność, fatalizm jakiś, 
który nieraz'najnormalniejszym ludziom bezwiednie brać każę 
nieczyste narzędzie, dla dopięcia najczystszych z siebie celów. 
Czyż nasza Galicya nie miała, także chwili słabości, będąc 
przecie w innych bytu warunkach? Czyż myśmy zresztą kiedy­
kolwiek i jakkolwiek starali się oddziaływać na Czechów i pier­
sią męża zaufanie wzbudzać? Dotąd jeszcze w tym wględzie 
nieprzebaczonćm grzeszymy lenistwem! Jeden z Czechów ode­
zwał się kiedyś: „Polacy ! wy ciężko grzeszycie, że o nas, o Sło­
wianach Zachodnich pamiętać wcale nie chcecie. Imię wasze 
pod naciskiem przekupnych wpływów moskiewskich ginie; Mo­
skwa i Moskwa tylko, w ustach ciemnego Serba i Bółgara. Cze­
muż wy nie świadczycie o Polsce wśród waszych braci, których 
sympatye starają się wyzyskać dla własnych celów?“ Może 
mi kto z was zarzuci, że rola ta dla nas, pozbawionych bytu 
politycznego, zbyt trudna lub niemożliwa. Odpowiem na to, 
że ułatwić ją nam musi koniecznie stanowisko nasze, jako na­
rodu męczonego przez tych, którzy odbierając wolność jednym,

o niniejszćin rozporządzeniu ministerstwo stanu, (podp.) WIL­
HELM. (podp.) Hcydt. Do ministerstwa stanu.“

Berlin, 12 marca. Dzisiejsza Stern Z tg., organ niiniste- 
ryalny, rozwodzi się w artykule wstępnym nad faktem, 
który sprowadził przesilenie ministęryalne, przytacza nastę­
pnie przyczyny, które spowodowały ministerstwo stanu do po­
dania się do dyniisyi, wspomina o nieprzyjęciu jćj przez króla, 
który trzymając się postanowienia objawionego w listopadzie 
roku 1858, przez rozwiązanie izby poselskićj nastręcza jeszcze 
raz krajowi sposobność do dowiedzenia, że clice popierać poli­
tykę odpowiadającą najwyższym inteneyom, połączoną z dobrze 
rozważonemi reformami i roztropnie prowadzonym rozwojem. 
Rząd apelował do kraju i jest gotów przedkładać reformy kra­
jowi potrzebne. Jak kwestyą uregulowania podatku grunto­
wego z zadowoleniem rozwiązał, tak się tćż spodziewa i inne 
reformy przeprowadzić, przezwyciężając mniej zacięty opór 
i zapewniając sobie zadowalający skutek. Po zaszłych poucza­
jących wypadkach ostatniemi dniami powinni wszyscy roztro­
pni ludzie dążyć do tego, ażeby przyszłe wybory padły na roz­
tropnych mężów. Artykuł wstępny powiada w końcu: Tylko 
wtenczas, jeżeli tak wypadną wybory, będzie miał kraj dosta­
teczną rękojmią szczęśliwego rozwoju swój pomyślności, swojćj 
potęgi i swój wolności.

— Kr. Z tg. donosi, że minister p. Bethiiiann-Hollweg 
był przeciwnym rozwiązaniu izby i radził, aby utworzono mini- 
steryum konserwatywne.

— W czasie rozwiązania izby zebrał się przed gmachem 
posiedzeń izby liczny tłum ludu, który kilku z wychodzących 
posłów, jak np. Waldecka i Scbulzego powitał okrzykami 
„niech żyje.“

— St. Z tg. pisze, że nowe wybory wkrótce rozpisane być 
mają, tak że nowa izba poselska jeszcze w maju ma być zwo­
łaną. Jak wiadomo, konstytucya powiada, że po rozwiązaniu 
izby poselskićj w 6Ó dni zgromadzeni być powinni wyborcy 
a w 90 dni izby.

—- Członkowie frakcyi postępowców niemieckich rozwią- 
zanćj izby ogłosili oświadczenie, w którćm wypowiadają po­
wody, dla których za wnioskiem Hagena głosowali.

I ROLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 marca, Dziennik Powszechny, organ 

urzędowy, ogłasza dziś w dodatku nadzwyczajnym, jako w ro­
cznicę uroczystości wstąpienia na tron cesarza Aleksandra II 
rodzaj amnestyi. Powiadamy „rodzaj amnestyi“, bo akt ten 
ułaskawienia obejmuje tylko 115 osób. Z tych ułaskawiono 
zupełnie 41 osób, reszcie zaś zmniejszono tylko karę.

Obchód rocznicy wstąpienia na tron cesarza Aleksandra, 
i który przypadał na dzień 4marca, odłożono na dzień dzisiejszy.
! Urzędnikom pod surową odpowiedzialnością i zagrożeniem kar 
j nakazano być na nabożeństwie galowćm. Wieczorem gmachy

rządowe i miejskie rozkazano illuminować.
— Od kilku dni toczy się tu proces monstrualny przed są­

dem apelacyjnym Królestwa. Liczba oskarżonych wynosi nie 
ninićj nie więcćj jak 258 osób. Oskarżono starozakonnego 
Mintza i 5 jego synów, a przy tern 252 spólników, że przez 
przeciąg 5 lat wielokrotnie oszukiwali towarzystwa asekura­
cyjne z szkodą dyrekcyi tutejszego towarzystwa zabespieczenia 
od ognia , wody i towarzystwa zabespieczającego życie. Podług 

' wniosku król, prokuratora, oszusty ei przez zabespieczanie bu- 
i dynków, które wcale nie istniały, przez wymyślanie szkód niby

poniesionych od ognia i fałszywe dowody zdane w 86 różnych 
pizypadkaca, odebrali już sumę 110,000 rubli, a niezadługo 
w podobny sposób i drugićj mało co mnicjszćj sumy stać się 
mieli panami, gdy tymczasem postępki ich wykryto. Kto zna 
dobrze ścisłe przepisy, częste rewiżye i środki ostrożności, wła­
ściwe król, dyrekcyi towarzystwa zabespieczenia, ten dziwić się 
zaiste musi, jak oszusty przez 5 lat i w tylu przypadkach czuj­
ności urzędników uchodzić mogli i rozwinąć tak systematycznie 
urządzone działanie swoje.

GALICYA.
« Lwów, 2 marca. Nasi biurokraci są nader dowcipni. 

Nie dość że przeszkadzają każdemu żywszemu objawowi uczuć 
narodowych, a na podstawie nadanej nam dziwnego rodzaju 
konstytucyi, dopuszczają się większych niemal niż za dawnego 
systemu nadużyć, każą w dodatku przesyłać dziękczynne mo­
dły do niebios za to wszystko, jak gdyby rzeczywiście jakieś 
nadzwyczajne nas spotkało dobrodziejstwo. W rocznicę ogło­
szenia patentów' rządowych, które przezwano niewłaściwie kon- 
stytucyą, t, j. 26 lutego r. b. zacbciałc się władzom tutejszym 
uroczystego nabożeństwa. W Wiedniu miano więcćj rozumu, 
i dla tego polecono, aby urzędy same takich nabożeństw nic 
nakazywały, ale za to wszędzie w nich uczestniczyły, gdzie ja­
kaś korporacyą zecbce niemi rocznicę patentową obchodzić. 
Gdyby jednakowoż czekano na inieyatywę ze strony czy to 
gmin, czy wydziałów, nie przyszłoby podobno nigdzie do nabo­
żeństwa. Lecz na wszystko znajdzie"się sposób/ U ttas istnią 
w miastach obok wydziałów, które gmina wybrała, magistraty 
złożone z urzędników przez rząd zamianowanych, a każdy 
z burmistrzów jest takim urzędnikiem. Namiestnictwo pole- 
ciło burmistrzom i magistratom, aby zręcznym manewrem 
skłoniły wydziały do sprawienia nabożeństw dziękczynnych za 
nadaną kónstytucyą. Lecz manewr wypad! we Lwowie nader 
niezręcznie. Zastępujący bowiem burmistrza, który na kilka 
dni wyjechać musiał, radzca magistratuainy p. Ziołecki, roze­
słał do wszystkich członków wydziału zaproszenie na nabożeń­
stwo, przy czćm przykrego doznano zawodu, gdy wszyscy pra­
wie się wymówili. Dziwnie tćż wyglądało owo nabożeństwo 
w kościele katedralnym. Cała nawa główna była zapełniona 
urzędowymi figurami, które ex officio stawić się musiały, 
a publiczności nie było ani na lekarstwo. Szczególnić) dziwnie 
musiało wyglądać, że wydział miejski się nie pokazał. Wy­
dział sejmowy był wprawdzie, ale czy w zupełności, nie wiem 
dokładnie. Nawet owa część publiczności, co to lubi gapić się 
wszędzie, gdzie jakieś większe ma być zelranie, miała w dniu 
tym tyle poczucia narodowego, że wcale nie przybyła. Było 
więc w całćm słowa znaczeniu nabożeństwo cesarsko-królew­
skie urzędowe, uświetnione tćm wszystkićm, co się rządowi 
z duszą oddało. Zastęp ów liczny miał się z katedry udać na 
nabożeństwo obrządku grecko-katolickiego do tak zwanćj woło­
skiej cerkwi, lecz przerzedził się do tego stopnia, że ledwie ja­
kaś cząsteczka była obecną w tćj cerkwi, gdzie pobożni świę- 

i tojurscy kapłani, będący dziś jedną z podpór rządu rakus- 
i kiego, przez dwie przeszło godzin Bogu dziękowali za te kon- 
1 stytucyjne swobody, które im dozwalają wichrzyć krajem i lud 

wiejski na błędne wieść drogi.
Całe to nabożeństwo było śmiesznym wymysłem biuro­

kratów naszych, którzyby radzi w świat wmówić, jakoby nam 
pod ich sterem tak doskonale było, że aż modły dziękczynne 
za to do Boga wznosiemy. Tymczasem nie ulega najmniejszćj 
wątpliwości, że lud po kościołach śpiewałby z największą 
ochotą przy owćm: „Od powietrza, ognia i głodu wybaw nas

w imię tćj wolności drugich w swe sidła chcą łowić; ułatwić 
nam ją musi nasza przeszłość, na którćj niczyja nie cięży łza 
podboju ni przemocy; ułatwić ją nam musi nareszcie przewaga 
naszej literatury i poezyi, którćj rozkwitu nikt zaprzeczyć nie 
zdoła. O! gdybyśmy miasto skupiać emigracyą naszę, w du­
sznych kołach politycznych klubów Paryża, poszli byli dawnićj 
drogą tych emigrantów, którzy bezwiednie może lub w innych 
działając celach, pielgrzymowali po bółgarskićj ziemi, podko­
pując wpływ ambasad moskiewskich, niezawodnie więcej byśmy 
pożytku przynieśli, więcćjbyśmy naukowo zyskali i wpływ mo­
ralnej idei polskiej dawnićjby świadczył o sobie. W tureckich 
stronach, dzięki Bogu, wpływ moskiewski zachwiany przez 
unią bółgarską; w Czechach upadł, cześć im za to, przez Cze­
chów st,mych starania, przez myśl w młodszćm pokoleniu na 
jaw występującą. Lecz czyż nam dość cieszyć się biernie osła­
bieniem Moskali i bankructwem finansowćm, które im nie po­
zwala tyle co wprzód rozsypywać złota? My je rozsypywać 
winniśmy, w postaci cenniejszego i stokroć skuteczniejszego, 
złota serc naszych, uczuć naszych, nie dosyć tylko polskich, 
lecz także słowiańskich. Myśmy się Czechom zawsze przed­
stawiali w charakterze tylko Polaków, niby naród nie mający 
z nimi żadnój styczności, więcćj z Zachodem związany, niż ku 
nim żywiący sympatye. A choć się to położeniem naszćm,' nie­
szczęściami i klęskami ciągłemi tłómaczyć daje, teraz jednak 
w przyszłości, która się nam uśmiecha, w obliczu Moskwy po- 
grążonćj w atonii wewnętrznej, wymówka ta ustaje zupełnie. 
Panslawizm moskiewski zdeptany, idea wpływu i oddziaływa­
nia Polski, Polski nowćj, miejsce jego zająć powinna, tćj Polski 
poetów naszych, która ich ideałem była za życia, nieustanną 
modlitwą jest w niebie, a nam oczekiwaniem i wiarą na ziemi. 
Na miejscu tu zresztą powtórzyć będzie piękne i ¿łęboką myśl 
zawierające słowa Dziennika Literackiego: „Nie na tych 
się oglądać, nie na tych współdziałanie liczyć, których łaskę
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Panie“, jeszeze dodatkowo i „od biurokratów rakuskich“ gdyby 
tylko władze temu nie przeszkadzały. A tym panom zdaje się 
obecnie, gdy wszystko pod ciężkim zostaje uciskiem, że potra­
fili wzniecić przywiązanie ku sobie. Ze u nas z najrozmait­
szych przyczyn nie przychodzi do takich objawów niechęci 
a nawet nienawiści jak w Węgrzech lub Włoszech, że część 
uiepamiętnych na swą godność ludzi nadskakuje władzom, 
urobili zobie zaraz przekonanie, jakoby mieli masę ludności za 
sobą. Lecz kto się tylko bliżćj stosunkom tutejszym przypa­
trzył, nie zgodzi się nigdy na twierdzenie podobne. Lud na­
wet wiejski, który zdaje się lgnąć do rządu i władz jego, nie 
cierpi ich w rzeczy, gdyż na tysiączne wystawiony zdzierstwa 
z ich strony, nie ma najmniejszego powódu do przywiązania. 
Jeżeli zaś »bałamucony lgnie przecież do nich, jest głównie wi­
nien sam stan ziemiański, który dotąd nie pracował szczerze 
nad tćm, aby włościan sobie przywiązać i ich ufność pozyskać. 
Każdy z ziemian ma rozliczne w swych ręku środki, a gdyby 
ich tylko chciano sumiennie używać, wyglądałoby niezawodnie 
dziś wszystko inaczej w kraju naszym. Nie zwalajmy na rząd 
wszystko, ale uderzmy się sami w piersi szczerze, a przyznajmy 
się do winy. Rząd przeszkadzał nam wprawdzie, jak i teraz 
przeszkadza, lecz zachodzą stosunki, gdzie wszelkie jego prze­
szkody muszą być marne. Wszakże samo sumienne wykony­
wanie obowiązków czysto-chrześciańskich mogło nam zjednać 

. lud najzupełniej, gdybyśmy byli chcieli. Któż, pytam, mógł 
zabronić ziemianinowi, jeżeli chciał, z włościaninem obcho- 

-dzić się jak z równym sobie człowiekiem? Kto ziemianom za­
kazywał udzielać ludowi rady w potrzebie , nieść mu pomoc 

■ w nieszczęściu lub słabości, zakładać szkółk po wsiach, lub 
przynajmniej przyczynić się do ich uposażeniai? Był czas, gdy 

:rząd rakuski, a szczególnićj po r. 1815, bardzo rad widział za­
kładanie szkółek, czemuż nie korzystano z chwili tćj i uspo- 

. sobień jego? Prawda, że chciał te szkółki po swojemu urzą­
dzać i pod swoję je garnąć opiekę złowrogą, lecz czyż nie było 
i na to sposobów ? Pieniądz jest i był talizmanem, na którego 
widok bardzo często urzędy dostawały bielma, i to w sprawach 
rozmaitych, dla czegóż go nie używano? Wiemy mnogie wy­
padki, że tego środka z najpomyślniejszym doświadczano skut­
kiem , gdy szło o przeciążanie ludu robociznami za czasów pań­
szczyźnianych , dla czegóż nie raczono w sprawie oświaty ludu 
doń się uciekać? To minęło już na zawsze, odpowiedzą zape­
wne; lecz cóż z tego, jeżeli z owych czasów pozostała nieufność 
i nieprzyjaźń ? Trzeba zatóm dawne złe dziś wynagradzać, 
skoro do tego jest sposobność. A tćj nam nigdy nie braknie 
gdy tylko szczerze zechcemy. Rząd okazał wprawdzie, że nie 

• ścierpi mieszania się czy to towarzystwa rolniczego czy poje- 
dyńczycb ludzi w sprawy szkół ludowych. Mogliśmy o tem 
wiedzieć z góry, a mimo tego mieszać się jak najwszechstron- 
nićj, byle nie z hałasem i wrzawą. I jakże np. będzie mógł 
rząd przeszkodzić ziemianinowi, jeżeli chce warunkowo do 
szczupłćj płacy dodawać nauczycielowi jakąś kwotę roczną za 
sumienne wypełnianie obowiązków. Któryż z nauczyciel i od­
rzuci tak dogodną sposobność polepszenia bytu swego a mia­
nowicie, gdy się to bez osobistego upokorzenia dziać może? 
Rząd nie mógłby również wzbronić nikomu z właścicieli wię­
kszych , gdyby nauczyciela szkółki wiejskićj zapraszał częścićj 
do siebie, a tćm samćm poczcił zawód jego tyle użyteczny dla 

-kraju, jeżeli jest sumiennie wykonywany. I odwiedzanie szkółki 
samćj, łagodne i uprzejme zachęcanie dzieci do pracy i nauki, 
nie może być żadną miarą wzbraniane, gdy przecież rząd tak 
dalece sam siebie kompromitować nie zechce, by wydawał roz- 

- porządzenie formalne ,s że większemu właścicielowi do takićj 
szkółki wejść nie wolno. Któż mu przytćm wzbroni dawać 
dzieciom, które pilnością się odznaczyły, upominki odpowiednie 
ich potrzebom ? Wplyw ten nader ważny, jest i dziś możliwy, 
i żadna w świecie włądza czy to świecka czy duchowna, nie 
może mu przeszkodzić, a który tylko z ziemian chce, wywiera 
go nieustannie. Nie mówmy zatem, że nie od nas zawisło, czy 
lud nasz wiejski prędzej lub później jaką taką uzyska oświatę.

We wscliodnićj części kraju przeszkadza niezawodnie du­
chowieństwo ruskie więcćj niż rząd wpływowi ziemian na szkoły 
ludowe. W swój bowiem zaciekłości nieprzyjaznćj chciałby 

tkłer niski pod wodzą konSystorzów owładnąć ńajzupełnićj całe

wychowanie publiczne, aby wszelkićj przeszkodzić świacie. 1 
Lecz czyż zabiegi zapamiętałychksięży, którzy swego powołania | 
kapłańskiego nie pojmują i nie wykonywają, a przytćm inte­
resem tylko własnym się powodując, włościan nieutościwie 
skubią, czyż mówię zabiegi takich mogą zrównoważyć poczciwe 
i bezinteresowne chęci ziemian, jeżeli ostatni wezmą się szcze­
rze do dzieła? Wiemy wprawdzie, że wpływ kleru na ciemny 
gmin wiejski jest ogromny, a szczególnićj popierany moralnym 
teroryzmem, gdy bardzo często zaciekli księża grożą ludowi, 
że nie będą chrzcić, spowiadać, ślubów dawać i innych obrzę­
dów odprawiać na żądanie tych, którzy z Polakami przestają, 
lub od nich książki hiorą. Wiemy również, że gdzieniegdzie 
ksiądz palił książki podobne; lecz mimo tego sądzimy, że i ta­
kie wybryki zajadłości nie mogą ostatecznie przeszkodzić wpły­
wowi ziemian na szkoły. Ksiądz ruski nie może i nie chce 
udzielać pomocy materyalnćj włościanom, i ciągle tylko brałby 
od nich. Wiedzą oni o tćm dobrze. Ziemianin przeciwnie 
nie bierze nic od nich, a może im w niejednćm pomagać. 
Jeżeli więc ujrzą, że uczęszcza do szkółki po to, aby dzieci za­
chęcać do nauki, a celującym daje nagrody, jeżeli spostrzegą, 
że ich nauczyciela ceni, cóż będą, wówczas znaczyły podszepty 
księdza? Jeżeli dalćj ziemianin da im radę i pomoc w potrze­
bie, a łagodnie i po chrześciańsku postępuje z każdym, kto 
poczciwem życiem na to zasługuje, czyż nie zaufają mu więcćj, 
niż księdzu ruskiemu, dbającemu nieustannie o korzyść tylko 
własną? Narzekania więc nasze na wpływ świętojurców po 
wsiach są śmieszne, a dość źle, jeżeli wpływowi temu podołać 
nie umiemy, chociaż mamy wszelką po temu możność. Po­
wiedzmy sobie raz na zawsze, że świętojurców nie przerobimy, 
dokąd teraźniejszy stan rzeczy istnie, ale za to zwróćmy całą 
usilność naszę, aby im odebrać podstawę, tj. lud wiejski, co do­
tąd jest w mocy naszćj. Lecz trzeba, się wziąć do pracy, i nie 
uchylać od poświęceń chociażby największych. Nie zapomi­
najmy bowiem, że za grzechy przeszłości musimy sumienną od­
być pokutę i zupełne dać zadośćuczynienie. Grzechem prze­
szłości naszćj było, i to grzechem najcięższym, że nie przywią­
zano większości mieszkańców czyli ludu wiejskiego do sprawy 
narodowćj. Ciągnione z pracy jego korzyści osobiste. a nie 
starano się o jego prawdziwe uczłowieczenie, z którem dopiero 
obudzą się miłość kraju. Ten grzech przodków trzeba konie­
cznie naprawić, a tćm hardziej, gdy sam zimny rozsądek za 
tćm przemawia.

Dziennik Literacki podajejuż od niejakiegoś czasu 
'w swych kolumnach opis powieściowy- rzezi horożańskićj w r. 
1846. Czy podobny opis nakreślony w najjaskrawszych bar­
wach, a szczególnićj na niekorzyść obałamuconego ludu wiej­
skiego, jest na czasie? wolno najsłusznićj powątpiewać. Skoro 
bowiem nie można podać z dokładnością machinacji urzędo­
wych, któremi część ludu do tćj wściekłości sżalonćj pobudzono, 
wypadł sam opis na taką niekorzyść ludu tego, że mimowolny 
wstręt przeciw niemu w każdćm sercu poczciwćm powstać mu­
si. Z tćj więc przyczyny trudno pojąć, jaki cel przyświecał 
pisarzowi, gdy tę smutną powieść pisał, oraz redaltcyi, zamie­
szczającej ją właśnie teraz w ¡kolumnach dziennika swego? 
Dzienniki przecież mają to wielkie zadanie, aby wspólnie z całą 
światlejszą klasą mieszkańców rozerwaną i rozstrojoną społe­
czność naszę spajać i kojarzyć w jedno, a tćm samem usuwać 
wszelkie zawady, któreby takiemu kojarzeniu przeszkadzały. 
Jeżeli zaś będziemy sami przypomnieniem ciężkich uraz wza­
jemnych jątrzyć serca, cóż ztąd dobrego wyniknie? Jaskrawy 
nader opis rzezi, w którćj tłumy włościan z najsroższćm okru­
cieństwem pastwią się nad garstką ludzi, którzy właściwie nie- 
tylko nic złego nie myśleli indowi wiejskiemu wyrządzić, ale 
przeciwnie do polepszenia losu jego dążyli i zawsze łagodnie 
z nim postępowali, otóż opis podobny musi napoić goryczą 
i wstrętem serca ziemian, a tem samćm mniej ich uczynić po­
chopnemu do wysileń w sprawie ludu tego. Prawda przede- 
wszystkiem! powiadają tacy panowie. Lecz nam się zdaje, że 
nie wszystkie prawdy bywają na czasie. Prawda zresztą zu­
pełna, tj. nienaruszana rozmaiteihi przymieszkami i dodatkami 
a wydobyta z wszelkich okoliczności razem, nie wywrze wpły­
wu szkodliwego, lecz takie opisy, jak rzeź w Horożanie, grze­
szące i przesadą i jednostronnością, nie mogą zasługiwać na

miaho czystśj prawdy. Autorowi opisu chodziło przedewszj. 
r stkićm o przedstawienie w jak najidealniejszćm świetle wszy, 

stkich ofiar tćj rzezi, nie dotknął przeto stron ujemnych, które 
musiały, chociażby w bardzo drobnój części, wpłynąć na zaja. 
dłość zebranćj tłuszczy włościaństwa. W skutek: tego wypadl 
opis na bezwarunkową niekorzyść ludu, a uprzedzenie głęboko 
u nas zakorzenione weźmie zeń pochop do utwierdzenia się 
w błędnćm mniemaniu, że z tym ludem nie warto po ludzku 
postępować, gdyż niepodobna wrodzonćj jego nikczemności, 
dzikości i złośliwości przewalczyć. Takie uprzedzenie musi 
w chwili obecnćj, gdy wszelkich należy dokładać starań, aby 
lud podnieść umysłowo i obyczajowo, najszkodliwićj oddziały, 
wać, a ten nie przysłuży się pewnie sprawie narodowćj, kto 
uprzedzenie podobne podtrzymuje lub utwierdza. Dziennik
Literacki, jak w ogóle dziennikarstwo nasze, nie urobiły 
sobie jeszcze pewnego systemu w kierowaniu opinii publicznej, 
z czego wynika, że bardzo często dopuszczają się ciężkich po­
myłek, które następnie nie tak łatwo naprawić. Brak im nie­
stety tćj myśli przewodniczącej, któraby wszystko tak zesta­
wiała, aby mimo pozornćj różnokierunkowości w rzeczy, było 
stanowcze dążenie do głównego celu. Dziś tego nie ma, ale za 
to możnaby najłatwićj wykazać rozbieganie się po manowcach, 
z których nie tak łatwo wrócić na drogę właściwą. Nie posta­
wiono sobie zasad, od których pod żadnym względem odbiedz 
nie wolno, a tak chodzimy samopas, jak się komu podoba, lub 
jak mu fantazya przyjdzie, lub w końcu jak wiatr zkąd zawieje. 
Z tego wyradza się odmęt w zdaniach, uczuciach i działaniu, 
przeszkadzający stanowczo wszelkićj zbiorowości solidarnćj, 
Mając przytćm rozliczne uprzedzenia jedni przeciw drugim, nie 
pytamy zwykle, czy myśl jest zdrowa i dobra, ale od kogo po­
chodzi. Jeżeli od ludzi naszćj koteryi; naszego kółka, będziemy 
ją zaraz popierać, chociażby w niej było mnogo niedostatków, 
a wystąpiemy niezawodnie przeciw najlepszćj, a!bo przynaj­
mniej zachowamy o nićj kamienne milczenie, gdy przypadkiem 
ją podał człowiek osobiście nam niemiły. Wśród takich oko­
liczności mogą zawsze przeciwnicy być górą nad nami, ponie­
waż korzystają z naszego rozpryskania się na kółka a nawet 
jednostki.

Niech was przeto nie zadziwia, że tego, co nazywamy opi-I 
nią publiczną, u nas nie ma prawie, jeżeli pod opinią publiczną 
rozumiemy zastęp potężny ludzi dążących w tym samym kie­
runku. Przypatrzcie się tylko bezstronnie dziennikarstwu na­
szemu, a wyznacie pewnie, że tam gdzie już istnie urobiona 
opinia publiczna, taka pstrocizna sprzecznych z sobą zdań 
i wyobrażeń jest bezwzględnie niemożebną.- Dziennikarstwo 
nasze, szczególnićj polityczne, powoduje się wprost usposobie­
niami chwili, a tem samem zmienia jak gdyby z modą, nie po­
wiem przekonania, ale rozumowania swoje. Z tego więc wzglę­
du nie może wywierać takiego wpływu na kraj, jaki z obowiązku 
wywierać powinno. Chwiejne bowiem samo w swych twierdze­
niach, nie może utrwalić i skonsolidować opinii publicznćj. Bę­
dąc w opozycyi z dzisiejszym systemem rządowym, zapomina, 
że z każdym systemem władania winno być dotąd w przeci­
wieństwie, dokąd nasza idea narodowa nie jest urzeczywistnio­
ną. Zajęte walką z systemem Schmerlingaj nie podnosi dzien­
nikarstwo należycie owego trybu działania i postępowania, 
który pod każdym systemem jest możliwy, gdvż od pas samych 
wyłącznie zależy. Przepatrzcie kolumny D z i e nnik a Pol­
skiego i powiedzcie, czy się wywiązał z tćj najważniejszej czę­
ści zadania swego? Wskazałże narodowi w szeregu artykułów 
gruntownie napisanych kierunek, w jakim ma sam być czyn­
nym wśród obecnych okoliczności ? Poruszałże wszechstronnie 
wszelkie sprawy wewnętrzne kraju, a szczególnićj te, których 
załatwienie mnićj więcćj od nas samych zawisło ? Nawiasem 
było coś o niejednćm, ale było to bez planu i systemu, a tćm 
samem muśiało przebrzmieć bez skutku, Dziennik ten raczył 
w noworocznym wstępnym artykule nazwać dziennikarstwo a 
raczej siebie potęgą, lecz czyż okazał dotąd, że jest rzeczywiście 
ową potęgą duchową? Zestrzeiiłże w sobie jak największą ilość 
sił umysłowych kraju? A przecież takie jedynie zestrzelenie 
i skupienie może być podstawą potęgi, a nie gołosłowne zape- 

i wnienie, Dla czegóż dziennik wychodzący codziennie nie po- 
] dał nam w ciągu 5 miesięcznego' istnienia swego ani jednego

trzeba sobie wyjednywać, lecz na tych, na których w jakimkol­
wiek względzie możemy wywierać wpływ. Łaska nie pewna 
i niestała, równa się zależności od cudzćj dobrćj woli, a stara­
nie się o łaskę, równa się hołdowaniu cudzej potędze, gdy tym­
czasem wpływ równa się czynnćj potędze własnćj. A tylko 
czynna potęga, do wybawienia wiedzie.“ Spyta kto może, co 
nam przyjdzie z wywartego wpływu, a pótćm przymierza ze 
słabemi Czechy? Nie odpowiem na to, bo to kwestya czasu 
i dalszego rozwoju wypadków, ale nazwę zapoznaniem instyn­
ktu zachowawczego, gardzenie tćm, co nam dać mogą. Zresztą 
dają nam sympatyą i bratnie serca, to samo nam dać im nale­
ży. Przyszłość w ręku Boga, o nićj zresztą nie zawsze wypada 
pisać.... To naród pracy, a pracy wytrwałćj. Patrzcie! Po bi­
twie pod Białą Górą patryotyczna tamtych czasów szlachta, 
wypędzona z siedzib rodzinnych; pozostała ulega niemczyźnie, 
co jak polip krzewiąc się, dusi język i jfoczncie siebie.. Lat 
dwieście mija niespełna, a oto garstka ludzi, badaczy, do tego 
ludu tym zapomnianym językiem przemawia. Literatura, pi­
śmiennictwo budzą się. Szlachta zniemczona z pogardą patrzy 
na te skrzętne mrówki, co z ludu wyszły, rząd je uśmiechem 
lekceważenia z początku traktuje. Owoce starań tych ludzi 
ubogich w zasoby materyalne, leżą przed nami: Lud wiejski 
wie, kim jest i imię ojczyzny mu nie obce. Piękny to widok, co 
nam zarówno nauką jak i wyrzutem po części się staje.

Mamże wam przypominać dowody tćj sympatyi klasy 
ukształcbnćj czeskićj ? Jest to zgodne działanie posłów czeskich 
z naszemi w Wiedniu. To też Smolka znany w całym kraju 
i świeżo 25 gmin wiejskich obywatelstwa swego mu udzieliły. 
Dosyć przypomnieć adres Czechów przed wyborami w Poznań- 
skićm; nabożeństwo w Pradze za duszę żony Smolki. Dzien­
nikarstwo oburzone na ucisk w Królestwie, nie tćm oburzeniem 
dyplomatycznćm dzienników francuskich, lecz szczerem, otwar- 
tćm, gwałtownćm; na obchodzie 29 listopada r. z. mowę emi­

Do polskiego narode.
, Ty święty polski narodzie,

Ćb z pieśnią w ustach umierasz, 
Miecz wrogów gdy pierś twą bodzie, 
Modlitwą niebo otwierasz!
Pobożny ludu! ostatnią 
Cnotę do Szczytn doprowadź, - 
Słowian za miłość ich bratnią 
Ucz się wzajemnie miłować.
Ręka nas losu rozdarto,
Legł ojciec pod gromów mocą, 
Lecz Matka Sława nie źpiaMa, 
Czuwa nad dolą sierocą!
Złóżray więc jednę rodzinę,
Starym słowiańskim zwyczajfem,
I ojców żyzną krainę,
Uprawiać spieszmy nawzajem!
Ty potem, polski narodzie, 
Będziesa nam wzorem ofl'ary, 
Pochodnią w wspólnej z;;grodzie, 
Obrońców praojców wiary!
O święty ludu! ostatnią 
Cnotę do szczytu doprowadź, 
Swych braci za miłość bratnią. 
Umiej wzajemnie miłować!

Wyraźną tu jest myśl, jakby wołanie głosu: Polacy! po- 
czujcie w sobie misyą reprezentowania Słowiańszczyzn}' zacho­
dniej w myśli wolności i braterstwa ludów! Młodzież czeska ma­
rzy. Czy ich ideał bliski, czy daleki spełnienia, nie przesą­
dzajmy. Pomnijmy, że bratnie ich dłonie nam podawane, są 
wspaniałą odpowiedzią na dążenia partyi śto jurskićj, tćj par­

granta Fricza i ogłoszony przez niego program prelekcji o lite­
raturze czeskićj w stosunku do naszćj, prelekcji w polskim 
języku czytanych. Dosyć i tego; łecz na zakończenie załączam 
wam wiersz ,,Pols kemu narodu“ księdza kanonika wysze- 
hradskiego Sztulca, tłómacza Mickiewicza, przyjaciela Krasiń­
skiego Zygmunta, wiersz, który w oryginale dołączam wraz 
z tłómaczeniem Chęcińskiego:

Peiskemu Sarodu.
Ty svaty mezi narody, 

jenż s pisni na rteeh umirasż, 
a vrah kdyż bodę srdce twe,' 
jen SYuoj modlisz otcze nasz!
Ty zbożny polsky narode, 
jen jednu konej jeszte etnost, 
ucz nulovat se liratry sve, 
a ijch slovanskov yzajemnost! 
Rozprchli isme se synove.
Kdyż zemrzeł miły otec ńam, 
neż żije posud slava mat, 
nebohym ditem syrotam!
Nuż ystupme zase v rodinn, 
a po navyku słóvanskem, 
zaś vzdelawejme vespolek, 
tu żirnou łiaszich otcouv zem!
A ty pak, polsky narode, 
nam budesz kneżem domovym, 
ochranisz boużky otcouy nam, 
klicz maje k’dveroum chramovym! 
O svaty polsky narode,
Jen jednu konej jeszte etnost,
Ucz milovat se bratry sve,
Znej krasnou slavskou yzajemnost.

tyi austryacko-austryąckićj chyba, boć najmnićj słowiańskićj, 
są odpowiedzią na zarzuty, że Polska Rusinów chce nadal w za­
wisłości trzymać dziecięcej, niedając ich narodowości wyjść 
z pieluszek. Szczęścia życzemy każdej nowćj latorośli; niechże 
ona tylko na pień się macierzyński nie rzuca świętokradzką 
dłonią! Nie wiem czyście czytali świeżą do nas Bakunina ode­
zwę? Dużo tam prawdziwie głębokich myśli i uznania praw 
naszych, lecz długo Rosyi, długo czekać, nim ideje jego plon 
wydać będą mogły. Dąży on do zbratania Słowian z Rosyą 
krestijańską (wieśniaczą) i radzi, by Polska, jeśli chce pocią­
gnąć ku sobie inne plemiona, szczególniej Rusinów, także kre- 
stijańską się stała. Zmieńmy parę liter w życzeniach na­
szych, Polska się staje cbrestijańską (chrześciańską). Pol­
ska i tą drogą, drogą poświęcenia, drogą dawno jćj znaną 
z czasów Jagiellońskich duchem, mamy wiarę, do tych samych 
rezultatów przyjdzie, które Rosyi Hercen i Bakunin, drogą re- 
wolucyi, drogą zniszczenia wszystkiego co nie jest wieśniakiem, 
zapowiada.

Lecz wpadłem niechcący na inny przedmiot; wróćmy do 
.Czechów i do tego artykułu, który wraz z pobytem moim 
w' Pradze, nasunął mi materyął do obecnego listu; wróćmy do 
artykułu: Tysiącletnia rocznica, drukowanego w Dzien­
niku Literackim w nr. 6—11 rb. To o czćm wam dotąd 
pisałem, niech będzie tylko poparciem, podjęciem bliższćm my­
śli iego artykułu, który tutaj pozwólcie mi przebiedz po krótce,

Już niegdyś Lelewel proponował obchód tysiącolecia po­
litycznego Polski; projekt ten jednak jak wiecie, spełzł na ni- 
czćm. Czesi nad pamiątką wprowadzenia cbrześciaństwa jnź 
od lat 10 pracują. Broszurami, obrazkami, modlitwami, nau­
czają lud, jak ma takową rozumieć. I Moskwa obchodzi także 
w tym roku tysiącolecie normandzkiego podboju, dopełnionego 
na wolnćj wtedy słowiańskićj ziemi; Rosya petersburska liczy 
lat 1000 życia. W Czechach będzie to prawdziwie narodowa
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poglądu na ruch piśmiennictwa ojczystego i na kierunek tegoż 
obecny. Dle czegóż nie widzieliśmy żadnego krytycznego roz­
bioru dzieł wychodzących? Zdał wprawdzie pobieżna sprawę o 
niektórych broszurach, i na tćm koniec, jak gdyby reszta pi­
śmiennictwa nie warta była wspomnienia. Smutna rzecz że 
nawet D z i e n n ik L i t e r a c k i lf e ma stałćj rubryki rozbioru 
dzieł, a tak publiczność tutejsza karmiona polityką nieustannie 
i zawiadamiana o każdćm poruszeniu Garibaldego, o zamysłach 
mniemanych Napoleona lub o stanowisku Schmerlinga, nie do­
wiaduje się ni gdzie o pracach na polu własnego piśmiennictwa. 
Zdawałoby się prawie, czytając dzienniki nasze, że głucho zu­
pełnie na polu piśmiennictwa ojczystego, które przecie w zbio- 
rowości swej, a nie samo dziennikarstwo, jak twierdzi Dzień 
Polski, tworzy prawdziwą potęgę duchową, przeciw którśj na 
próżno walczył niezabudny Mikołaj, i którćj nie spożyją 
pewnie systemy Schmerlingów, Bachów, Gorczakowów itp. itp. 
Lecz piśmiennictwo ojczyste jest u nas w skutek nieszczęsnego 
położenia sprawy narodowćj w ciężkim ucisku. Rządy nie 
będzie go pewnie wspierał, on przeciwnie radby je potłumić 
Stoi więc piśmiennictwo o własnych tylko siłach, i musiałoby 
koniecznie upaść, gdyby go powszechność narodowa nie pod­
trzymywała. .Lecz czyż będzie mogła nieść pomoc piszącym, 
jeżeli dzienniki, jakby w zmowie z rządem, nie wskazują ciągle 
narodowi, jakie są owoce na tćj niwie usiłowań narodowych? 
Czyż sumienne od czasu do czasu poglądy na objawy piśmien­
nictwa nie są ważniejsze dla ogółu i dla sprawy narodowćj niż 
owe sążniste rozprawy o polityce rakuskiej lub planach Napo­
leona III? Mnie się zdaje, że ostatnie można najkrócćj zbywać, 
a za to rozszerzać się nad tćm, co sami możemy zdziałać w celu 
zmnożenia sił naszych. Niech dziennikarstwo nasze przestanie 
uczyć p. Schmerlinga i jego kolegów, w jaki sposób ubespieczyć 
Austryą i ugruntować jśj potęgę, ale za to jest jego obowiąz­
kiem wskazywać narodowi środki, któremi i własne prawa mo­
że sobie upewnić, i na drodze postępu tak się rozwijać, aby 
kiedyś przynajmniej ideę swą narodową urzeczywistnił.' Tamto 
zostawmy rakuskim mężom stanu i ministrom, a sami róbmy 
to, co nam nakazuje sumienie i poczuwanie się do obowiązków7 
obywatelskich. Poznajmy własne potrzeby i niedostaki, i sta­
rajmy się łączną zaradzać im pracą, i wzajemnćm pomaganiem 
sobie, w ywołać tę łączność i pomoc wzajemną, jest właśnie 
największym zadaniem dziennikarstwa , które nie powinno zapo­
minać, że ma pouczać a nie bawić publiczność. Jego zadaniem 
wyrabiać i utrwalać opinią publiczną, i dla tego uie powinno 
nadsłuchiwać trwożliwie, co się podoba tćj lub owćj kotervi, 
ale postawiwszy raz zasady kierujące, rozwijać takowe syste­
matycznie i z planem bez względu na chwilowe usposobienia 
publiczności. Inaczśj nie będzie dziennikarstwo, mimo nazw 
napisowych, nigdy czysto-narodowćm i nie upewni sobie rze­
czywistego przewodnictwa w rozwijaniu sprawy narodowej. 
Może powyższe zdanie moje się niepodobać, lecz musiałem je 
wypowiedzieć, skoro spostrzegam, że nasze dziennikarstwo nie 
dopełnia obowiązków swoich.

NIEMCY.
Frankfurt h. II., 8 marca. Na ostatnićm posiedzeniu bun- 

destagu posłowie austryacki i pruski wspólnie podali następu­
jący wiiiugsh tyczący się sprawy konstytucyjnćj w elektorstwie 
Heskićm: „Rząd ces.-austryacki i król, pruski, zważywszy: że 
wysokie zgromadzenie związkowe zastrzegło sobie ostateczne 
oświadczenie się w załatwieniu sprawy konstytucyjnćj elektor- 
stwa heskiego, że porozumienia się pomiędzy rządem elekto­
ralnym a krajem na podstawie dokumentów konstytucyjnych 
z d. 13 kwietnia 1852 i z d. 30 maja 1860 nie osiągnięto; że 
uchwała związkowa z d. 27 marca 1852, chociaż postanowień 
dawniejszych praw konstytucyjnych a przeciwnych związkowi 
szczegółowo nie oznaczyła, ze zasady zaś tylko rewizją praw 
wedle prawnego zapatrywania się związku miała na celu, że sa­
memu krajowi i całemu państwu niemieckiemu koniecznie za­
leży na ostatecznćm przywróceniu pewnych i powszechnie uzna­
nych stosunków prawnych w elektorstwie heskićm, zważywszy 
wszystko to, wnoszą, aby wysokie zgromadzenie związkowe za­
wezwało rząd elektorski, aby tenże uwzględniwszy przez zwią­
zek zapewnione prawa stanowe mediatyzowanych i szlachty, 
stósowne rozpoczął kroki do wprowadzenia w życie w r. 1852 
usuniętćj konstytucji z 5 stycznia 1831 r. zastrzegając sobie te 
zmiany, które najpierw na drodze konstytucyjnćj uchwalone być 
mają, a które potrzebne są do przywrócenia jednozgodności 
z prawami związkowemi.“ Wniosek ten przekazano komitetowi 
elektorstwa heskiego do sprawozdania.

Na teroże posiedzeniu oświadczyła Austrya, iż na wniosek

uroczystość. Jeden komitet odnawia kościół ś. Cyrylla i Meto­
dego w Welehradzie morawskim, drugi stawia na Karlinie 
w rradze nowy kościół pod wezwaniem tych dwóch apostołów 
Mowiańszczyzny. Obywatel Różański podniósł projekt Lele­
wela, z tą modyfikacyą, byśmy wraz z czeską rocznicą obcho- 

mli pamiątkę naszego Piasta, do którego, jak niesie podanie, 
' waj przybyli aniołowie, mieli być albosamemiż apostołami Cy- 
yileni i Metodym, lub tychże uczniami; proponuje przeto, byś- 
ł’ tę pamiątkę obchodzili przez usypanie kopca pod Kruświ- 

p w ten sam dzień, w którym Czesi sypać będą w Welehra- 
Z1ie Cyrylla i Metodego. Czesi z ochotą przyjęli ode-

sJ}Dl® S!§ nasze i rozpisali składkę na pokrycie kosztów. Tak 
do końca roku zeszłego. Teraz Dzień. Literacki na 

l¿'I0‘Sek rodaków naszych bawiących w Pradze, poddał pod roz- 
m°Vr^e.kt dodatkowy. Wspomniony, stawiający się kościół
1 M t a Die’ ^dzie miał tylko trzy ołtarze: główny ś. Cyrylla 
niv<l n ■ boczny ś- Wacława i ś, Wojciecha, podano przeto 
tui ’ Polacy kosztem swym, przez składki, ołtarz tego osta- 
Mv<n’Jako Patr°na 1 męczennika polskiego, wznieść mogli.
2 ,ta w Czechach została sympatycznie przyjętą. Wyjątek 
mi z,len; ^Literackiego, przetłómaczony w Pozorze, piś-

6 $ Sztulca, brzmi jak następuje: 
ii .. „Święty Wojciech ułożył dla nas pierwszą pieśń naszę re-

wtedy ułożył, gdy jeszcze różnica obudwu języków była 
jL • mała, a którą to pieśń śpiewając, nasi praojcowie przez 

gie wieki, szli zawsze naprzód do boju za wiarę i za ojczy-

saski, tyczący się postanowienia prawa przeciwko przedruko­
wywaniu, przyzwolenie swe udziela, i przedłoży plan, odpowie­
dni temu, który wyszedł z Lipska. Prusy oświadczyły swą go­
towość przedłożenia izbom swym prawo zaprowadzenia dodat­
ków do ordynacyi wekslowćj, jeżeli i inne państwa związkowe 
toż samo uczynią. Znane wnioski komitetu dla spraw wojsko­
wych, tyczących się ustanowienia komisyi w Hamburgu celem 
obrony brzegów, uchwalono. Proponowane sformowanie kon- 
tyngiensu bernburgskiego na 3 kompanie przyjęto.

FRANC YA.
Paryż, 9 marca. Wczorajsze posiedzenie ciała prawodaw­

czego było nadzwyczaj zajmujące i świetne; rząd poniósł do­
tkliwą porażkę, choć tylko teoretyczną, która na korzyść zasad 
liberalnych wypadła. Mowy deputowanych Picarda i Juliusza 
lavra przeciw rządowemu systemowi gwałcenia swobód obywa- 
telskich zrobiły tak w izbie jako i po zaizbą wielkie wrażenie i nie- 
mało się przyczynią do powiększenia niechęci przeciw rządowi, 
która tak jest teraz powszechną i mocną, jak nigdy jeszcze nie 
była. Deputowany Picard występował przedewszystkićm w obro­
nie wolności prasy i wolności wyborów, poddając nadzwyczaj 
surowćj krytyce wybory rad miejskich, burmistrzów i sołtysów, 
niemmćj jak prawa i przepisy, tyczące się wolności osób. Za­
kończył mowę swoją oświadczeniem, iż dziękuje za to rządowi, 
że przywrócił izbom wolność rozpraw, gdyż wolność ta wystar­
cza, aby dowieść krajowi, że żadnych innych wolności nie ma. 
Trudne zadanie bronienia rządu w tćj sprawie spadło na prze­
wodniczącego w radzie stanu, pana Baroche, który, mimo zrę­
czności swojćj w walkach parlamentarnych, z trudnością się 
trzymał na stanowisku nadzwyczaj niepomvślnćm, starając się 
dowieść,_ w interesie rządu, że wszystko jest we Francyi jak 
najlepiej i jak najpięknićj, że zwłaszcza wolności jest dosyć, 
a nawet zanadto, mianowice, że wybory są zupełnie wolne, 
a prasa tak wolna, iż nawet wolniejsza niż w Austryi. Juliusz 
Favre dokonał w daleko świetniejszy sposób tego,"co deputo­
wany Picard rozpoczął. Zapuszczając się między innćmi w oce­
nienie teraźniejszego zarządu prasy peryodycznćj, upatruje 
w mm słusznie niebezpieczeństwo dla samego rządu, którego 
mózg nie może wszystkiemu podołać. We Francji jest teraz 
jeden tylko dziennikarz, tj. cesarz; wszyscy inni są jego wa­
sale, którzy zginać muszą głowę przed każdą nadesłana prze­
strogą, będącą więcćj niczem jak tylko nadużyciem" wła­
dzy sądowćj i stanowiącą karę dowolnie z.astósowaną, karę 
która nawet dochodzi do zabrania cudzej własności. Prze­
chodząc dalćj do wyborów, zaręczał mówca, że nigdy się 
jeszcze w takiój dwuznaczności nie znajdowano jak teraz i że 
kandydaci, którzy się odwołują do głosów wyborców, bardzo 
dobrze potrafią przysposobić je wedle swój myśli. Wolność, 
o którćj tu mówię, jest prostćm oszukaństwem, gdyż burmi­
strze i sołtysi wystawiają się na stracenie urzędu swego, jeśli 
nie potrafią zniewolić podwładnych swoich do głosowania 
stósowie do woli rządowćj. W podobnym duchu przema­
wiały także deputowany Pierre, porównywał on zasady 
z roku 1789, któremi się rząd przy każdćj sposobności 
szczyci i wychwala, z praktyką rządową, która im jest wręcz 
przeciwna we wszystkich kierunkach wzywał onrząd, abymnićj 
się wdawał w teorye, a natychmiast szczerzćj trochę owe teo- 
rye w praktykę wprowadzał. Czy jednak rząd uzna za rzecz 
stosowną baczyć na rady mówców opozycyjnych, jest to rzeczą 
więcćj niż wątpliwą. Jak dalece dziennikarstwo paryskie ule­
gać musi teroryzmowi rządowemu widać już ztąd, że o rozpra­
wach ciała prawodawczego tylko bardzo suche i chude znajdu­
jemy uwagi w dziennikach paryskich, z których wygląda wvra- 
źnie zatkana gęba i związana ręka.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 13 marca. Lody na naszej Warcie pękły i kra się ruszyła. 

Woda nie zbyt wysoka, dochodzi przy moście Chwaliszewskim do 9 
stóp. Nie masz przeto powodu obawiania się w tym roku wielkiego wy­
lewu Warty. Dotąd wystąpiła Warta tylko przy Tamie z swego koryta 
i przerwała tamtędy komunikacyą.

Jarocin, 9 marca. Od dwóch lat zawiązało się tu stowarzyszenie 
strzeleckie, do którego także kilku Polaków należy. Obchodzi o”no do­
roczną pamiątkę swego powstania w poniedziałek zapustny mową nie­
miecką swego przełożonego i hucznym balem. Poczucie żałoby narodo­
wej , tak dalece już i do nas przeszło, że żaden z Polaków nie brał 
udziału w tej uroczystości strzeleckiej.

W środę popielcową zakończył dr. Beigel swoje odczyty chemiczno- 
flzyczne, które miewał z wielkiem zadowoleniem słuchaczy, tylko, że

znę! Niech więc w tysiącletnią rocznicę zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w zachodnićj Słowiańszczyznie w dzień ś. Wojciecha 
zabrzmi z ust pielgrzymów polskich, przed ołtarzem jemu po­
święconym, wśród narodu czeskiego, w oryginalnym tekście 
pieśń: Boga rodico devico! Bogem slavena Marija. 
Niech przypomni czeskiemu narodowi, że mamy z nim pamiątki 
wspólne, uczucia wspólne, jak wspólny niegdyś mieliśmy język.“ 
Przetłómaczywszy cały ten ustęp, redaktor Pozoru dodaje:

„Myślenka, jakaż se tu za prziczinou bliskćho społeczne­
go jubilea naszego przedkłada polskemu narodu, jest pomy­
słem, o niemżto slwzne mouźeme troditi, że z Bo ha jest. A 
„proto doufame, że hlas taki srdeczny ne zoustane bez ohlasu, 
„a krasny bohuliby zamer skutkem vyda ovoce!“

Nie odpowiedzmy więc obojętnością na ten głos naszego 
Dzień. Literackiego, nie skompromitujmy tćj myśli, która 
już ciału kształty przybierać zaczyna, albowiem pod naczelni­
ctwem ks. Sztulca ustanowiony już komitet do odbierania skła­
dek, co we Lwowie przyjął na siebie D z. L i t er a ck i. Ołtarz 
ś. Wojciecha ustrojony być ma w myśl narodowćj żałoby pol­
skiego ludu, do kościoła zaś tego od 31 grudnia rb., przez cały 
rok następny pielgrzymować będą z Czech, Morawi okolicznych 
prowincji polskich. Zawiadamiam was w tym liście o tym 
projekcie, wzywając, byście w miarę możności przyczynili sie 
do przeprowadzenia tego zamiaru. Wiem, że naród nasz w cza­
sach obecnych ma dosyć realniejszych potrzeb do zaspokojenia 
przez składki, lecz koszt tutaj nie wielki; ołtarz ludu pogrążo-

ich za mało przybywało. Dzięki mu za to jego poświęcenie zwłaszcza 
ze cel jakakolwiek został osiągnmny, ho kasa Towarzystwa św Wini
ta|UtnS° a,.Paul°. sysjrato na ubiór ubogich dzieci szkoły katolickiej 20 
tal. po odtrąceniu niektórych wykładów. ^uucukj -u

:vfhoaryi’^emvc<-* 1fT
^cdhm tX\vk™,Z-d\v rwP' ilość iih prenumeratorów 'itd.
istnieie“oWni^niVl fl^v francyi, lirzącńj 36 milionów mieszkańców 
istnieje obecnie 1100 drukarni, i wychodzi 1200 pism różnći trcś i za i.harniTwvcbod fW* -,Y Sam>m Par-'żu S» Ïoûln:- 
rnnU1 1 "yçkodzi 503 dzienników, przy których pracuje 4000 drukarzy 
580 preserów ! jest w ciągłym ruch 2S0 maszyn Zn.îkomhsze dziel 
niki wychodzące w Paryżu ?ą: Opinion Nationale M OOO nrX 
muratorów, La Presse (21,000), Siècle (36,000) wszystkie ¿rzv repu­
blikańskie; Constitutionnel (ministcryalny 2R.OOO) Patrie fjouni-il 
de l’Empire 2o,000), Débats (Oileanistowski 9000Moniteur f z?

ÂtfX9 80 0), Uni^TÆtS
5-00), Gazette rte France (legistymistyczny 3200) Gazette des 
Tribuneaux (2000), Courrier de Pwris (4000). Z illustrowauv h 
najpierwsze miejsce trzyma Univers Illustré (45,000 prenumerato- 
rów), Monde illustré (29,000), Illustration (24,00 »).-Journal 
Amusan|t (8030), Revue des deux Mondes ma (10,500 prenume­
ratorów), Revue Contemporaine (2000), Figaro (9000). Najda­
wniejszym z wychodzących obecnie jest Journal des Savants zało­
żony w r. 1665. Za granicę, po większej części treści lekkiej wychodzi 
Z Fo?n?Soksl?ZCTi-d0 Sz'vaJcaryi za 600,000 fr., do Niemiec i Austryi 
z«™™0?0’ ,do1,7i,isz?a'111 za 500 *’0°0, do Stanów Zjednoczonych za 

ks,yI\!Lza G00>000 fr’> do za 330,000 i do Rosvi
2(0,000 Ir. W całych Niemczech znajduje się 1S00 drukarni, i do 2000 
księgarń wypuszczających rocznie do 10,000 dzieł tam drukowanych. Pism 
peryodycznych wychodzi 450 i 1700 treści rozmaitej, z których przypada 
na: Austryą 98 polityc-nych i 251 niepol., na Bawaryą, Wirtemberg, 
Bq™1 P° ' 1 230 nleP-> na p™sy, Hanower i Brunświk IGO poli, 
i 800 niepol., na wszystkie inne księstwa 125 poi. i 400 uiep. W Sa­
ksonii, na 2,125,000 mieszkańców znajduje się 100 drukarni i wychodzi 
przeszło 80 ozienmków politycznych, 200 mepolit. i około 3 SO dzieł 
rocznie. W Lipsku liczącym 74,000 mieszkańców, jest 180 księgarń, 
3o drukarni i wychodzi 130 dzienników. Gazeta Lipska założona wlGfiO 
roku jest najstarszą ze wszystkich. W Dreźnie na 118,000 mieszkańców 
bezą, tylko 11 drukarń: w Berlinie na 500,000-G2. Najznakomitszy 
berliński dziennik demokratyczny Volkszeitung ma 20,100 nrenumera- 
t?r'JVLLossi;5cho Zeitung 15,000, National 8500, Krzyżowa 7100. Publi-

1SPen.crschft 5800, Kladderadatsch 30,000. W Wiedniu na
500,000 ludności jest 25 drukarń i wychodzi 70 dzienników, między 
któremi 26 politycznych. Najznakomitszy z nich Presse ma 300000 
prenumeratorów, wychodzi rano i wieczorem; dalej Morgen- Post, 
1remdenblatt, Oesterreichische Zeitung,'Wanderer, Humorist Ostdeutsche 
Post, Vaterland itd. W stolicy Austryi znajduje się drukarnia najwięk­
sza, ze wszystkich ,w świecie. Liczba drukarń znajdujących się w Anglii 
nadzwyczaj jest wielka; sam Londyn mający 2,8000,000 mieszkańców 
posiada 700 drukarń. W połączonych królestwach Wielkiej Brytanii, 
liczących w ogóle 28 milionów mieszkańców, wychodzi 600 dzienników, 
z których, 150 przypada na Londyn, 270 na Anglią, 90 na Szkocyą, 
100 na Irlandyą i 20 na inne mniejsze wyspy. W Londynie dzienników 
wychodzących codziennie rano jest 12 wielkich i tyleż wieczornych. 40 
pism tygodniowych i wiele innych pojawiających się w różnych dniach 
tygodnia. Najsłynniejszy ze wszystkich Times liczy 60,000 prenume­
ratorów. Morning-Advertiser 7700, Daily-News 500Ó, Morning-Herald. 
4000, Morning-Chronicle 3000, Morning-Post 3000. Codzienne wieczo­
rowe jak Globe liczy 3000 prenumeratorów, Suu 3000, Standard 1500. 
Z wychodzących tygodniowo News of the World odbija 110,000 egzempla­
rzy, Illustrated London News 110,000 także.

Wiadomości literackie.
„Książka Zbiorowa,“ ofiarowana ks. WŁ Wójcickiemu, wyszła 

z druku. Osoby zajmujące się zbieraniem prenumeraty, raczą się zgło­
sić do wydawcy po odbiór żądanych przez siebie egzemplarzy; pp. pre- 
numeratorowic raczą się zgłaszać tylko do tych księgarń i osób, u któ­
rych złożyły przedpłatę. Opóźnienie wydawnictwa spowodowanem zostało 
tern, że zamiast 12 do 15 arkuszy druku, zapowiedzianych prospektem, 
KSiążąa obejmuje, do trzydziestu. Pięćdziesięciu literatów przyłożyło się 
do jej wzbogacenia. Odbitą zostało w pięciu zakładach typograficznych: 
S Orgelbranda, Gazety Polskiej, J. Ungra, K. Kowalewskiego i J. Ja­
worskiego. Jest do nabycia w redakcjach: Biblioteki Warszawskiej; Ga­
zety Polskiej i Tygodnika Illustrowanego,

— W Paryżu ogłoszony został drukiem inwentarz archiwum i skarbu 
koronnego, sporządzony za Jana III, w roku 1672. Rękopism oryginalny 
tego inwentarza, znajduje się niewiadomo jakim przypadkiem w biblio­
tece watykańskiej. Cztery są znane jego kopie: jedna w Rzymie, dwie 
w księgozbiorze książąt Czartoryskich i jedna w Dzikowie. Jedna z tych 
kopii porównana z oryginałem watykańskim, posłużyła do paryskiego 
wydania, którem, nie mniej jak sprostowaniem dostrzeżonych błędów 
i omyłek, zajął się p. Rykaczewski. Do inwentarza sporządzonego w ła­
cińskim języku, dołączony jest spis alfabetyczny osób, których doku- 
menta łub listy archiwum obejmowało, niemniej miast i wsi w inwenta­
rzu wspomnionych, nakoniec spis klejnotów znajdujących się w skarbcu 
krakowskim, sporządzony w r. 1666. Między niemi najdroższym klejno­
tem narodowym był wśród insygniów królewskich, wymieniony noil nr. 13, „Mieczyk Bolesława“ albo „Szczerbiec.“ 1

Na sieroty polskie Górnego Szląska.
Z przeniesienia tal. 75 sgr. 25. i rubli pap 9,

Nadesłano: A. E. tal. 1. — M. R. sgr. 15. — J. G. sgr. 5. — 
K. tal. 1. L. tal. 2. — P. Jackowski z Pomarzanowic tal. 5.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Józef Źórawski w Poznaniu.

| nego w żałobie, świecić się nie potrzebuje ozdobami i bogać- 
- twem; lud czeski zrozumie myśl y.aszę; kiedyś, w czasach lep- 
i szych, i bogatszy i ozdobniejszy stanąć może. Teraz idzie tylko 

o udział serc pojmujących, że tu idzie o pokazanie Czechom 
niejako wiary naszej w ich wiary wyznanie! Proszę was przeto, 
moi kochani, odczytajcie listu tego wyjątek bliższym waszym 
po duchu i sercu, a kto co może, choćby grosz jeden w kółku 
swćm zbierze i do pragskićj skarbony niech prześle. Grono 
niewiast naszych mogłoby pomyśleć o ozdobieniu ołtarza praca 
rąk własnych, przysposobieniem aparatów kościelnych; artyści 
mają tu pole piękne. Dla serc czujących i dusz szlachetnych 
ma ta uroczystość coś z symboliki pierwszych czasów naszego 
chrześciaństwa, jest przypomnieniem czasów, w których Czechy 
dały nam Dąbrówkę, jest to eoś, co tajemnem przeczuciem 
mówi: nie darmo w chwilach obecnych uroczystości te przypa­
dają, gdy naród nasz w żałobie, gdy Czechy w objęciach obczy­
zny protestują w imię świętych początków swoich,'gdy Moskwa 
nareszcie pomnikiem wyszłym z rąk petersburskich rządzców 
święcić chce poddanie Słowian tamecznych w normandzka nis>
wolą.

Polecam wam moi kochani! myśl tę gorąco, a teraz koń­
czę pozostawiając sobie nadzieję, że z pogawędKi mojfij żaden 
się z u as roześmiać nie będzie miał serca, bo z serca wam to 
pisałem!

Bywajcie zdrowi !.„
25 luty 18C2. v
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Po odbytej sprzedaży na ko­
rzyść ubogich w domu Działyńskicli 
zostało kilka przedmiotów oznaczo­
nych jako sprzedane, o które 
się nikt dotąd nie upomniał. Zo­
stały tóż rzeczy zapomniane przez 
gości, które niewiadomo komu o- 
desłać. — Do tego uwiadomienia 
załączamy w imieniu ubogich naj­
serdeczniejsze podziękowanie wszy 
stkim co z taką przychylnością do- 
pomódz nam w tym dobrym u- 
czynku raczyli. [693]

Ktoby życzył kapitał 20,000 tal. w bezpie­
czeństwie pupilainćiu. płatny w 8 latach. na­
być. — Również ktoby życzył papilarne pie­
niądze 6 do 7 tysięcy talarów na hypotekę 
wziąśc. niech się zgłosi pod adresem X Y. Z 
poste restante do Gniesaa, a tam będzie mu 
wskazane. [629] i

Nowe holenderskie śledzie, holenderskie ' 
marynowane śledre, wędzonego łososia, 
najlepszy stokfisz, świeże sardynki i naj­
delikatniejszą świeżą prowancką, oliwę ode-1 
brał Izy<l©r jŁjągsel, obok banku 
królewskiego. [697]

Do rozebrania
sprzedaną będzie stajnia w ryglówkę z cegieł 
murowana i dachówką pokryta, w piątek, dnia 
21 b. m. przed południem o godzinie 11, w po­
dwórzu loży, Grobla No. 8. publicznie najwięcćj 
dającemu. [699]

Niżej podpisany, udzielający lekcye dokła­
dne na fortepianie, w języku polskim, może je­
szcze trzech uczniów przyjąć.

G. Neugebauer, metr muzyki.
[700j mieszka na Piekarach No. 10.

Osoby życzące bym w ich domu lekcye tańca 
udzielał, raczą się zgłosić osobiście lub listo­
wnie do handlu F. Nowickiego, ul. Wrocławska.
[694] łKonsel Szezcptańs&l.

Już od roku osiadlszy tu w miejscu jako 
krawiec damski, mam zaszczyt polecić się wzglę­
dom Szanownćj Publiczności. Wykonywani 
wszelkie do mego zawodu należące prace 
co do ubioru i strojów dla dam. przyrzekając 
punktualność i skorą usługę.

Poznań, przy Starym Rynku No. 76.
6]92] Anloni jfloclwiiż.

Rządzca gospodarczy.. Niemiec, w polskim 
biegły, posiadający jak najlepsze rekomenda- 
cye, tak co do swych praktycznych jak teory- 
cznych wiadomości, szuka stósownego miejsca 
jako inspektor. Bliższa wiadomość X. Z. poste 
restante Bojanowo. [684]

Wiatrak helendeiski nowy, o 4 gankach, o 
V* miii od Poznania nad szosą Wrocławską po­
łożony, z domem mieszkalnym murowanym, 
z rolą 14 mórg, jest do nabycia pod nader ko- 
rzystnemi warunkami. Chęć kupna mający 
zechcą się zgłosić franko: ’A. Trąmpciyńsli 
Dębłowo p. Gniezno. | GC‘

Wieś szlachecka, leżąca o 112 mili pomię­
dzy dwoma handlowani miastami, mająca are­
ału 800 mórg I i II klasy ziemi, z inwentarzem 
kompletnym, z dobrćmi budynkami, jest z wol­
nej ręki do nabycia. Reflektujący zechcą się 
zgłosić pod adresem X. Y. Z. poste restante 
franko w Gnieźnie. [G28j

Dziś w wieczór odbiorą pociągiem 
spiesznym świeżego wędzonego 
łososia i świeże ostrzygi, sztuk iS lal.

W. F. Mey^r i Sp.
i 702J plac Wilhelmowski 2.

Gorzelnia na sto szetii zacieru, z cylindrem 
parowym, potrzebnemi kadziami itd. jest zaraz 
do sprzedania. O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć w dominium Gola pod Jaracze­
wem. [703]

Świeżego tłustego wędzonego 
i marynowanego łososia, wielkoziaraisty, 
szary, smaczny, astrachański kiuvior. el­
bląskie minogi. marynowanego węgo­rza, sardynki à l’huile i najdelikatniej­
sze Matjes śiedzie poleca 
poi] Jakób Appel,

ulica Wilhelmowska 9, naprz. hotelu Myliusa.

Biały olej smolny
ma na sprzedaż handel farb [695]

Dom. Kołaczkowo pod Witkowem 
ma na sprzedaż IIS BUBCiorefe. 

»i 133 siiepłłw zdatnych do 
Zapytania franko. ! 690]

Adolfa Ascii, ulica Zamkowa ö.

Sprzedaż tryków.
Dom, Jaszkowo pod Kurnikiem 

ma w komisie na sprzedaż tryki 
z czystej zarodowej owczarni Ne- 
gretti hrabiego Schlietfen z Schlie- 
fenbergu w Księstwie Meklenbursko 
Schwerynskióm* [655]

-Smażone żurawinti i korniszony nabyć mo­
żna tanio u

[691] Vogl. Małe Garbary 7.

Piękną smaczną ?A«twę po 8 sgr. 
funt, przy SO fnt, tani® poleca

’[698] Izydor Appe). obok banku król.

Karaś po «tworzeniu Żeglugi będzie regularnie chodzić
pomiędzy Szczecinom a Rygą,

parowiec śrubowy ..Hermann“ i,-Tilsit“ odchodząc z ftycj *" ) w każdą środę o 6 z rana.
Ceny przewozu: la. kajuta 16 tal.. 2ga kajuta 12 tal., pokład 8 tal. Dla robotników ja- 

dąeych w osóbnćm dla siebie towarzystwie, przy wczesnćin zamówieniu cena się zniża.
Pomiędzy Szczecmeia a Mcralera

parowiec śrubowy JSemel-PackeP łącząc się z parowcem rzecznym „Puncess Victoria“ i ..Falkę" 
‘odchodzący z Szczecina na dniu 5. 15 i 25 każdego miesiąca

„ ‘ ffiemia „ 10.20 i 30 „
Ceny przewozu: do MCjnla‘kajutą 6 tal., pokład 2% tal.,

do Tilsit „ 7 tal.. 3% tal.
Ładunki podług taryfy. . .

Żegluga do Rygi rozpocznie się zapewne około połowy kwietnia, do Menda zaś około
połowy marca. Szczecin, w lutym 1862.

[$¿9] łPro&GJhwUfclwy <S? łfiofracliter.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 12 marca.

o/Zo

Papiery praskie. |
%

ią- pla- 
dano. 1 oono.

Pożycz, dobrow..
— rząd..........
— 1859...,
— 1656...
— 18£8....
— j;rem. 1835...,

Obligi długu skarb,
— Marchii.......

iiisty zast. March.
— Prus Wsch........

Pomor.

Szląskie.... 
gwar. B. .... 
Prus Zach.,

rent, March.......
Pomor..................
W. Ks. Pozn... 
Pr. Wsch. iZch. 
Nadreńskie......
Saskie.....'.........
Szląskie............

iplery zagraniczne, 
r. metali...........

Pożycz, naród. 
Obligi 250 fl....

, 5 poży. Stiegl... 
6 —

4’/,
4%

—

4% __
4 100%

3% 121
3% —
3% —
3% 93%
3% —

4 — i
3% —
4 —
4 __
37, —
4
37, 93
3% —
3
4
4 —
4 —
4 __
4 __ [
4 98% !
4 99% 1
4 - 1

5 51%
5 —
4
5 S4%1,
5 — 1

101%
101%';
108
101%[

— 'i

90%
89%

88%
9«%
91%,

100%l
103%
98%
971,1/i

88
98 %l! 
99%!!
99 %f, 
973/,¡j 
98%

33 ,8'|
d

66%1

- I 97%.

Rosy. poży. angiel. 
Polsk. obligi skarb 

— Cert. A. 300 zŁ 
— — B. 200 zł.
—' Lis. z. n w R. S. 
— Ob. iztk. 500 zł.

I 5
4

Pieniądze.
Frydrychsdory...........
Lujdory.................. ...
Złota, funt, cel.........
Srebra dito........
Saskie bil. kas..........
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń -Anhalt..............
Berliń.-Hamb.............. .
Berl.-Poczd.-Magd....
Rerl.-Szczeciń...............
Wrocł.-Freib.............. .

— najnow...............
Brzeg-Niskie._____ ...
Koźlo-Bogumin............

— pierw ot..............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wilh....
Górno-Szl. A. i C.....
— Lit. B...................

Opol-Tamowic............
Starogr.-Pozn.,...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3 u1O /2
4

3%

wyłączny,
obrazach

kroto•

Teatr miejski. ¡696]
W czwartek, 13 marca. Przedostatnie gościnne 

wystąpienie pana Opfermanna, soiotancerza c. k. na­
dwornego teatru w Wiedniu i panny Emmy Sänger 
z'teatru miejskiego w Wrocławiu.
w 1 akcie, Offenbacha.
1) Pas de deux Sylphide

La Lituana
Mazurka.
Przytem: Przedstawienie na dochód 

Künstlers Erdenwallen, krotochwila w 5 
Angela.

Na zakończenie: Schlossers Geschichte, 
chwila z śpiewem w 1 akcie Jacobsohna.

W piątek, 14 marca. Ostatnie gościnne wystą­
pienie pana Opfermanna, soiotancerza c. k. nadwor­
nego teatru w Wiedniu i panny Emmy Sänger z te­
atru miejskiege w Wrocławiu.

Na żądanie: Der Maurer und Schlosser, wielka 
komiczna operąw 3 aktach Aubera.

W tej operze będą pan Opferraann i panna Sän­
ger tańczyć trzy rozmaite tańce.

Frasyfoyli do Ss®anani«.
Dnia 13 marca.

BAZAR. Właściciele dóbr br. Kwiiecki z Kwilcza, 
Żeroński z Brzozy. Radzimiński z Zdziechowic, 
kupiec Silberschnudt z Moguncyi.

HOTEL DU NORD. Właściciel dóbr Chłapowski z 
Turwi, proboszcze Breański z Tarnowa, Sczygielski 
z Dusznik.

POD CZARNYM ORŁEM. Proboszcz Wagner z Kie- 
krza, dzierżawca Raczyński z Biernatek.

HOTEL PABY’SKI. Obywatel Laskowski z Środy, 
proboszcz Waszkiewicz z Kołaczkowa, urzędnik 
gosp. Schmidt z Mikuszewa, rządzca dóbr Fuhr- 
manu z Sokolnik, fabrykant Karg z Śchmiedebergu, 
dzierżawcy/Arendt z Unisławia, Rakowski z Sokol­
nik. właściciel dóbr Daleszyński z żona z Doma- 
sławka, proboszcze Andersćh z Jaraczewa, Wino- 
wicz z Starogardu, Kulczyński z Nietrzanowa, ksiądz 
Knuth z Staręgodworu, kupiec Sinnicki z Miłosła­
wia,

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Schlipper 
z Berlina, Bneger i Ritter z Wrocławia, rólnik 
Olczyński z Mogilna, agent Schónberg z Halli, fa­
brykant Koch z Gotha.

BUSCIIA HOTEL RZYMSKI. Właścicielka dóbr

żą­
dano.

109%

55

pła­
cono. 7«

żą-
df>no.

p)«- 1
cono, ’

99 ’
Akcje bank. 1 kredyt.

80%’ Beri. Stów. kas........ 4 — 116 !
94%l Beri. Tow. hand........... 4 __ 85 i
23%1 Gdański bank. pryw... 4 •— 99%’
84%! Dysk. Udział komm... 4 — 91
92 Gota, bank, pryw........ 4 — 76

Hanow. dito ....... 4 — 95%
Królew. dito ................. 4 97

113.% Lipsk. Stów, kred........ 4 70 ;
Magd, bank pryw...... 4 — 87

4597« Pomor. bank, rycer.... 4 — S9
29 21 Pozn. bank prow........ 4 — 94%
99% Prask, udz. bank.......... 4% — 120%,
— Szląsk. Stów, bank...... 4 — 94 %!
99 jo -----------
i3'7g. Akcje srztBijsioirc.
84% Beri. fabr. kol. żel.. ... 5 — 82
4% Mincrwy Szląskiój.......

Concordia.........................
5
4

— 24
1077.

Magd, assek ogn.......... 4 — 450
135%
1157,' Obligacje z prawem
158 pierw szeńslwe.
126 Berl.-Anhalt.................... 4 __ 997,
119 4'/„ 102
— Berl.-Hamb...................... 4% __
68% — II. Em................... 4% / _ 98
43 Beri.-Pocz.-Mag. A.... V

> —
— — Lit, C..................... 4% __ 1017, i
89% — Lit. D..................... 4% 101

Beri -Szczecin................. 4'4 __
— — II. Em................... 4 S6'/J
__ Koźlo-Bogumin............... 4 __ ÖO’/J
59 — 1JJ. Em................. 4’/, ___

139 Dolno-Szl.-March........ 4 98 •__
123% — konwen................. 4 98
40' j — — III. ser......... 4 __ .
94 j IV. ser......... 5 101'/, 1

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Góra.-Szl. Lit. A..

— Lit. B..........
— Lit. D...........
— Lit. E...........
- Lii, F...........

Starog.-Pozn...........
— n. Em..........

Kennemann z Klenki, inspektor Jabłonowski z 
Strzałkowa, kupcy Weissbach z Berlina, Schweder 
z Wrocławia. Ahrenstädt z Drezna, Böttcher z 
Lipska.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciel dóbr 
Lange z Wielkiego Rybna, panie Stoc z Tarnowa, 
Oppenheimer z Óttowa, porucznik’Zahn z Greiffen- 
bergu, kupcy Jiinicke, Schlichting z Berlina, Syhre 
z Lipska, Jäger z Munden.

HOTEL BERLIŃSKI. Oberżysta Szukalski z Czarn­
kowa, kupcy Bieckwitz z Wrocławia, Laweke z Ber­
lina. llrbany z Pforzheim, fabrykant Block z Ber- 
lina, kapitalista Grabowski z Kiotoszyna, właści­
ciel dóbr bracia Londuer z Ławek, Wolfram z Zbęch, 
obywatel Maćkowiak i proboszcz Janczakowski z 
Wojnieścia, oberżysta Krettek z Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Fabrykant Starke 
z Dusseldorfu, kupcy Lickermann i Lippstadtu, 
Seidler z LUneburgu, Martin z Norymbergii, Ber­
ken z Amsterdamu.

W MIESZKANIU PRYWATNEM. Major Massen, 
bach z żoną z Białokosza, ulica Wrocławska nr 39-

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kUDicckie w Poznaniu.

Dnia 13 marca.
Zyto: na marz. 44, marz.-kw. 43’/« ua wiosenny 

odstawę 43%,kw’.-maj 45% pł., 45’/« żąd.. maj-czer. 
43% pł., 43% żąd., wrz.-paź. 44 tal. pi. Okowita: 
wyp. 6000 kwart, z beczkąna marz. 16%—’/., kw 
łoYij—1%4, maj 162/3 pł., 163, żąd., czer. 16% pł., 
16tl/ia żąd., lip. 177,./pł., 17% żąd., sier. 17% tal. 
żądano.

Berlin, 12 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63—SI tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 51 '/,—53% pi, 
na marz. 51%pł., na wiosenną odstawę, maj-czer, 
i czer.-lip. 50%—51 pł., lip.-sier. 50% pł., 51 żąd,, 
sier.-wrz. 51 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 34—
39 tal. pł. Owies: w miejscu 1200 funtów 22—25 pł,, 
na marz, i marz.-kw. 23% żąd., 23'/, pł, na wiosenną
odstawę 23% żąd., maj-czer. 24 żąd., czer.-lip. 24% 
żąd., lip.-sier. 24% tal. żąd. 01 ói rzepiowy: w miej­
scu 1Ó0 funtów bez beczki 13'/la żąd., na marz, i 
marz.-kw. 13 żąd., kw.-maj maj-czer. i czer.-lip/122%, 
—12 13 pł., lip.-sier. i wrz.-paź. 12‘%,—% tal. pł. 
Okowita: w miejscu 80007o Trallesą bez beczki 17%
—’/„ pł., z beczką na marz, i marz.-kw. 17% pł., 
kwómaj 17%-—"%, pł., 17% żąd., maj-czerw. 18 pł.
187% żąd., czer.-lip. 18%,—y, pł., lip.-sierp. 18% 
sier.-wrz. 18’, tal. pł.

Wrocław, 1 2 marca.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała Só—88 33

„ żółta 85—83 83
Zyto 59—61 53
Jęczmień 39—40 38
Owies 26—28 24
Groch 55—58 52
Na giełdzie Zyto: 2000 funtów n

pł., marz.-kw. 46*,/, żąd., kw.-maj 46
maj-czer. 46% tal. pł. Owies: na k.-i

pośled.
sgr.

76—801 
76—80 g 
55-57 L 
34—361 g 
22—23 ä 
45—48J

żąd. Olej rzepiowy: w miejscu, 12ł'2 żąd., n# 
marz. 12% pł., 12%} żąd., marz.-kw i kw.-maj 12%, 
żąd., wrz.-paz. 12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 
16 pł., na marz, i marz-kw. 16% pł., kw.-maj 16% 
pł., maj-czer. 162/, pł., czer.-lip. 17 tal. pł. 

Szczecin, 12 marca.
Na targu: Pszenica: węcnel -•]_

48—52. ,H~36. Owies: 24— 28. Grocli;
46;i2 tal. Perki: szefel20—24 sgr. Siano: cent. 
f7% 2’2'/, sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Ńa giełdzie: Pszenica: w miejscu 74—81 
pł., wedle jakości, ua wiosenna odstawę 80pł., na 
czer.-lip. 80% pł., lip.-sier. 81 tal. żąd. i pł. Żyto. 
20C0 funtów w miejscu 48%—49% pł., na marz. 49% 
żąd., na wiosenną odstawę 49%—'/, pł., majczer. 49, 
żąd., czer.-lip. 49 żąd., wrz.-paź. 49% tal. żąd. Groch 
mały 49 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 13żąd, 
na kw. maj 12% pł., wrz.paź. 12% tal. żąd. Okowi-

Bydgoszcz, 12 marca.
Pszenica: węcpel 62—74 tal. wedle jakości. Żyto: 

42—45. Jęczmień: wielki 30s—32, mały 23—28, 
Groch: 36—40. Okowita: 8000% Traliesa 16% tal. 
Perki: szefel 15 sgr.

żą- pła-
% dano. cono.

102
98 !

4%
4

3%
4

«

4%

fr

po
sp

la
m
iz'
fe
to
01
sł
hi
za
hi

Ul
cii
ro
w¡
za
ro

88 ! 
__ I
86'/J

96

Akcje Szląskich koki 
żelaznych.

Freiburg........................
now. Emis......

— obi. z praw.pierw.

Głog.-Żegan.................
Brzeg.-Niskie..................
Doln -Szl.-March...........

7o
«4-

dano.
I ?»•eano.

Kuis giełdy w Wrocławiu
dnia 12 marca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............ .............
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List, Zast.......

— nowe..................
— nowe...... »............
— Listy Rent.........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....

w Poznaniu.

— nowe................
— Lit B............
— Lit, C,.............
— Listy Rentl 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— now’. Emis...
— Oblig. skarb

— obi. cząstk. ń 5(10 zł. 
Austr. pożycz, naród..
Ml nerwy akcye..............
Szląski bank...................

— tow. assek. ogn.

__ 95
— —
__ —
- 84%
— —
— 73%
4
4 w.

3% 987,
4 97%
4 98’/,

3% 93
4 100%
4 —
4 —

3% 100%
4 100

4% —
4 85
4 __
4 __
4 —
4 617«
4 —
4 94'/,
4

109%

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B...................
— obi. pr. pierw..
— .................Lit E.
— ................. Lit E.

Opól. Tarnów................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4
4
4
4

3%
4

3%
4

4
4%

113%

95’,J -

67%

138*,
124%
96%
86%

101%
39%
47’,,

Kurs stow. tup. w Poznaniu
dnia 13 marca.

Prask, obi. skib...........
— poży. skat'.,

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List Zastaw....

— nowe................
— nowo................

Szl. List Zast...........
Zach. Prask................
Polskie..........................
Pozn. List. Rent......

— obl.miejsk. H.Em.
— obi. prow.........

— akc. bank. prow. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno Szl. dito A...

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty.... 
Najnowsza poż. pruska.
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